
NIEDZIELA
T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y

im . 7  K atow ice, 12-go  lu tego  1933

Niediiela Starozapustna.
LEKCJA

z listu św. Pawła do Koryntian rozdział 9 i 10.
Bracia! Nie wiecie, iż ci, którzy w  zawód bie

gają, a.'Z w szyscy biegną, ale jeden zakład b ierze?  
Tak bieżcie, abyście otrzymali. A każdy, który się 
potyka na placu, od wszystkiego się powściąga: 
oni zaś aby wzięli wieniec skazitelny: a my nie
skazitelny. Ja  tedy tak biegnę, nie jako na niepew
ną, tak szermuję, nie iako w iatr  bijąc: ale karzę 
ciało moje, i w niewolę podbijam, bym snadź inszym 
przepowiadając, sam się nie stał odrzuczonym. Al
bowiem nie chcę bracia, abyście wiedzieć nie mieli, 
iż ojcowie nasi wszyscy pod obłokiem byli, i w szy
scy morze przeszli, i w szyscy byli ochrzczeni w 
Mojżeszu w obłoku i w  morzu: i wszyscy jedli ten
że pokarm duchowny i wszyscy pili toż picie du
chowne (a pili z skały duchownej, która za nimi 
szła a skała była Chrystus:)  ale niewielu z nich 
upodobało się Bogu.

EWANQELJA
u św. Mateusza, rozdz. XX, wiersz 1—16.
W  on czas: Mówił Jezus uczniom swoim tę 

p izypow ieść: Z królestwem niebieskiem rzecz ma 
się podobnie, jak z pewnym gospodarzem.^ który 
w czesnym  rankiem wyszedł nająć robotników do 
winnicy swej. Zgodziwszy zaś robotników po de
narze na dzień, posłał ich do winnicy swojej. A gdy 
wvszedf około godziny trzeciej, ujrzał innych, któ
rzy stali na rynku bezczynnie. Im także powie
dział: Idźcie i wy do winnicy mojej, a co będzie 
s ;uszna, dam wam. A oni poszli, i znów wyszedł 
około szóstej i dziewiątej godziny, i podobnie postą
pił. A gdy około godziny jedenastej wyszedł i zna
lazł innych stojących, rzekł do nich: Dlaczego tu 
stoicie dzień cafv bezczynnie? Powiadają mu: Nikt 
nas nie najął. Mówi do nich: Idźcie i w y do win
nicy mojej.

Gdy zaś wieczór zapadł, rzekł pan winnicy do 
swego rządcy: Zwołaj robotników i oddaj im zapła
tę. zaczynając od ostatnich aż do pierwszych. 
Przystąpili zatem ci, którzy przybyli o godzinie je
denastej i otrzymali po denarze. A gdy nadeszli i 
pierwsi, sądzili, że więcej dostaną; ale i oni o trzy
mali po denarze. Odebrawszy zaś, szemrali prze
ciw  gospodarzowi, mówiąc: Ći ostatni jedną godzinę 
pracowali, a zrównałeś ich znami, którzyśmy zno
sili ciężar dnia i spiekotę. Ale on odezwał się do 
jednego z nich i rzekł: Przyjacielu, k rzyw dy ci nie 
w yrządzam ; — czyż nie zgodziłeś się ze mną na 
d enara?  Zabierz, co twoje, a idź; chcę też i temu 
ostatniemu dać, jako i tobie. Alboż nie wolno mi 
uczynić tego, co chcę? Czyż krzyw o patrzysz, żem 
ja dobry?

Tak to ostatni będą pierwszymi, a pierwsi osta
tnimi; albowiem wielu jest wezwanych, ale mało 
.wybranych.

NAUKA.
„Idźcie i wy do winnicy mojej!*4

Św. Franciszek z Asyżu otworzył Pismo św., 
leżące na balustradzie kościółka, w  którym tak  
chętnie się modlił. Z pierwszych napotkanych słów, 
odrazu poznał swoje powołanie. Kto przeczyta dzi
siejszą ewangelję, niech ją dobrze sobie rozw aży! 
Do jakiej „winnicy“ powołuje go Pan  Bóg, powi
nien każdy nietylko wiedzieć, lecz sumiennie w  niej 
pracować, aż wieczór życia zapadnie.

Winnicą, do której gospodarz wszechświata 
nas powołuje, to stan, to zakres obowiązków, złą
czonych z tym zawodem, jaki sobie wybraliśmy 
z woli Bożej i przeznaczenia odwiecznego. Nie 
w szyscy niestety słuchają tego głosu wew nętrzne
go: „Idźcie i w y do winnicy mojej“ . Błąkając się 
po manowcach grzechu, stojąc bezczynnie, t racą  
dużo czasu, wiele zasługi, zanim się zabiorą szcze
rze i gorliwie do spełnienia obowiązków swego 
stanu. Rzecz najważniejsza wtem, aby rodzice dzie
ciom dopomogli do wyboru stanu i tak niemi pokie
rowali, żeby nie chybiły powołania. Ponieważ wal
ka o byt czeka je bardzo ciężka, a szczęście docze
sne i nawet wieczne zależy od trafnego w yboru 
zawodu, powinni rodzice zawczasu badać dzieci, 
do czego maja zamiłowanie i szczególniejsze zdol
ności, bo w ten sposób objawia Pan Bóg. do jakiej 
„winnicy*1 czyli do jakiego stanu dziecko przezna
czył. Za najwznioślejsze uważajmy powołanie do 
stanu kapłańskiego i zakonnego. Szczęśliwe te ro
dziny, które do winnicy Pańskiej godnych pracow 
ników dostarczyły. JŃieraz dwadzieścia pokoleń 
potrzeba na to, aby życiem pobożnem i cnotliwem 
jedno powołanie takie wysłużyły*1 (Lacordaire). —  
U nas w  Polsce, w  niektórych diecezjach „żniwo 
jest wielkie, lecz pracowników mało“, pracy na ni
wie duchowej jest dużo, lecz brak kapłanów. Módl
my się przeto, aby ci, którzy do stanu duchownego 
są od Boga przeznaczeni, poszli za głosem dzisiej
szej ewangelji: „Idźcie i w y do winnicy mojej** —< 
Amen.

 o o o -----

Ks. biskup Kubina.

Czem jest papiestwo dla Kościoła?
Dnia 6 lutego 1922 r. na konklawe w W atyka

nie został w ybrany  na papieża arcybiskup medio
lański kardynał R a 11 i, który przyjął imię Piusa 
XI. Uroczysta jego koronacja potrójną koroną pa
pieską nastąpiła w  bazylice św. Piotra dnia 12 lu
tego tegoż roku. Obchodzimy więc dziś 11 rocznicę 
tych dat historycznych. Naród włoski, w  którym 
obecnie rozbudziła się w iara  do nowego w spania
łego życia, postanowił rocznice tę obchodzić w naj
uroczystszy sposób jako Święto Papieskie. Za jego 
przykładem idą inne narody katolickie, idzie prze- 
dewszystkiem katolicka Polska, k tóra na wezwą-
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*ie swego episkopatu w  dzisiejszą niedzielę składa 
hołd papieżowi. Mv. Polacv-katolicv mamv więcej 
niż inni powodów do tego. abv Święto Papieskie 
obchodzić ze szczególna serdecznością, albowiem 
Pius XI jest związany węzłem najserdeczniejszej 
miłości z nasza ziemią, z naszym narodem. gdvż 
po odzyskaniu przez nas niepodległości był p ierw 
szym naszym Nuncjuszem Apostolskim. Ale nietvl- 
ko sama osoba Piusa XI, tak sympatyczna dla nas 
i miła, pobudza nas do wspaniałego obchodzenia 
Św ięta Papieskiego, pobudza nas do tego prze- 
dew szystkiem  sam jego urząd. W Piusie XI bowiem 
żyje P io tr  święty, żyje władza Piotrowa. — ta naj
wyższa. najświętsza i z największą pewnością od 
Boga pochodząca władza. Jak  P io tr  święty, tak 
Pius XI jest Namiestnikiem Chrystusa, jest głową 
Kościoła powszechnego. Święto papieża jest więc 
dla nas także świętem w iary  naszej. Papiestwo jest 
ugruntowanie w iarą  naszą, jest częścią istotną na
szej religji świętei.

Papiestw o jest opoką Kościoła, opoką świata, 
stałym, niewzruszonym  punktem w  falach burz, 
które przechodzą świat. To jest wola Chrystusa 
Pana. To głosi nieśmiertelne jego słow o: „Ty je
steś  P iotrem  — opoką, a na tej opoce zbuduję Ko
ściół Mój. a moce piekielne nie zw yciężą Go“ (Mat. 
XVI, 18). To potwierdzają dzieje Kościoła. Niema 
państw a, przez któreby przeszło tyle burz, ile prze
szło przez Kościół. Runęły najsilniejsze, najpotę
żniejsze państw a w tych burzach; z państw, które 
istniały w  czasach św. P io tra  i św. Paw ła , dziś już 
ani jedno nie istnieje. Natomiast Kościół dziś jesz
cze istnieje i żyje, a potęga jego jest dziś po tylu 
łburzach i walkach w iększa niż kiedykolwiek. Skąd 
to pochodzi? Stąd, że Kościół jest zbudowany na 
P io trze  —  opoce. P io tr  - Papież żyje w  nim i pod
trzymuje go. W ykaza ły  to szczególnie najnowsze 
czasy . Byliśmy świadkami, jak rozbiły się najwięk
sze kolosy państwowe, widzimy jak dziś jeszcze 
Chwieją się inne państwa. Zmienne, przejściowe są 
w szystk ie  społeczności. Ale Kościół, który pod 
względem m aterialnym jest najsłabszą ze w szys t
kich społeczności — nie posiada ani wojska, ani 
arm at, ani amunicji, ani kapitału, —  stał niewzru
szony jak opoka w  tym  potopie, który zalał świat, 
w  tej walce, wszystkich  przeciwko wszystkim. — 
Widoczniej niż kiedykolwiek w ykaza ł się on jako 
jedyny stały  punkt w  tern morzu wciąż zmiennem 
w szystk ich  rzeczy, jako jedyna potęga, k tóra  po
przez przepaści może łączyć w szystkie  narody, ja
ko jedyny fundament, na którym  społeczeństwo 
ludzkie może stać silnie i bezpiecznie. Skąd ta siła, 
skąd ta s ta łość?  Z Piotra  — opoki, k tórv  dalej żyje 
w  Papieżu

Dlaczego świat powinien wrócić do Piotra, do 
Papieża, do Kościoła. Jest to jedyna droga do zba
wienia, jedyna gw arancja  pokoju i rozwoju dla spo
łeczeństw a ludzkiego. To powinno być naszem ha
słem. Trzym ajm y się więc mocno opoki P iotrowej! 
Pozostańm y wierni Papieżow i! W  tern haśle jest 
nasza  przyszłość. To jest wola C hrystusow a, który 
jedną tylko opokę na w szystkie  czasy dał św iatu: 
„Ty jesteś P iotrem  — opoką, a na tej opoce zbuduję 
Kościół’ Mój, a moce piekielne nie przemogą go“. 
M arzą dyplomaci o jakiejś lidze narodów, związku 
narodów ; jedynie w  takiej lidze widzą ratunek 
ludzkości, widzą możliwość zlikwidowania wojny. 
I próbowali s tw orzyć  taką  ligę. Jednakowoż dziś 
Już jest ogólne przekonanie, że ta liga nie może 
urzeczywistnić  wszystkich  nadziei, dla k tórych zo

stała  założona. Mimo to myśl sam a związku naro
dów nie jest złudnem marzeniem. Może i powinna 
stać się rzeczywistością, ale tvlko w takiej lidze, 
która zbudowana jest na opoce, którą moc Boska 
ustanowiła. Opoka taka istnieje. Chrystus sam ią 
postawił. Jest nią papiestwo. P ow ta rzam y  wiec 
jeszcze raz :  Św iat powinien wrócić do Papieża, do 
Kościoła. To jest jedvna pewna droga do ligi naro
dów, do pokoju trw ałego, wszechśw iatowego. Już 
święty  męczennik Ignacy, żyjący na końcu p ierw 
szego wieku, to poznał nazyw ając Stolicę Apostol
ską w  Rzymie „przewodniczącą związku miłości'*.

Urząd Papieża, jako najwyższego pasterza na
szego, daje mu praw o do wym agania  od nas tej mi
łości i wierności.

A pozatem czy  już sama osoba teraźniejszego 
Papieża Piusa XI nie zasługuje na te miłość i w ier
ność! Czy nie w ykaza ł się w  krótkim czasie sw e 
go urzędowania na stolicy św. P io tra  jako p raw 
dziw y ojciec św ia ta  chrześcijańskiego? Z jaką gor
liwością pracuje on nad tern. zeby pokój i zgoda 
nasta ły  na świecie. żeby narody się odnowiły. żebv 
zapanow ała  sprawiedliwość i miłość na świecie! Z 
jaką godnością i energją występuje on przeciwko 
wszelkim gwałtom  i krzywdom, jak broni prześla
dowanych, jak podnosi UDadłych. jak pomaga ubo
gim! Szczególnie Polska doznała dużo dowodów 
tej prawdziwie ojcowskiej miłości.

W  jedenastą więc rocznicę koronacji Papieża 
Piusa XI zw róćm y nasze serca ku temu. w  k tó rvm  
żyje urząd św Piotra, ku Ojcu śy. w  Rzymie, módl
my się za niego; przed ołtarzami ślubujmy mu m i
łość i wierność.

 o o o -----
Wielcy Piusowie.

Ody przed U  laty ów czesny kardynał Achilles 
Ratti przyjął w ybór na Głowę Kościoła, dobrał so
bie imię Piusa. Jedenasty  on z rzędu Piusów, któ
rzy zasiadali na stolicy Piotrowej. W ich szeregu 
znalazł się niejeden, który okrył się s ław ą w  dzie
jach Kościoła.

W  roku 1458 wstąpił na tron papieski Pius U 
ze starożytnego rodu Piccolominich. Przed w ybo
rem  nieświetną rolę odgryw ał w panujących w ów 
czas rozterkach w Kościele. Zmiana jednak dziw
na. w prost jakby łaską Ducha Św. w yw ołana , na
stąpiła w nim z chwila wyniesienia jego do godno

ści Namiestnika Chrystusowego. W łaśnie coś 4 
lata przedtem, w roku 1453. Turcy zdobyli Konstan
tynopol. Gorzko bolejąc nad tą klęską imienia chrze
ścijańskiego. Pius II poczytyw ał sobie za jedną z 
najświętszych swoich powinności utworzenie w y 
p raw y  krzyżowej, dla w yrw ania  grodu Konstantv- 
nowego z rąk niewiernych Sam. choć chory, chciał 
stanąć na czele tej krucjaty. Umarł jednak w roku 
1464. gdy już miał siadać na okręt i w yruszyć  w 
drogę.

Pius V. wyniesiony do rzędu Św iętych P a ń 
skich, zdobył sobie zasługę, że w prow adzał w czvn 
zbawienne postanowienia Soboru Trydenckiego. 
On to ogłosił s ław ny Katechizm rzymski, który stał 
się podstaw ą wszystkich następnych katechizmów 
do nauczania religji, on zreformował brew iarz  ka
płański i mszał. Za jego panowania oręż chrześci
jański odniósł jedno z najświetniejszych zw ycięs tw  
nad Turkami, pod Lepanto, w  roku 1571. Zw ycię
stwo to przypisyw ano modłom brac tw  różańco
w ych. Pius, sam  członek zakonu dominikanów, 
k tórzy szerzyli cze§ć Matki Boskiej Różańcowej,



ustanow i!  n a  pam ią tkę  o w e g o  z w y c ię s tw a  św ię to  
pod tern w ezw an iem , ł na tronie  papieskim  zacho
w a ł  u b ó s tw o  i sKroniność zakonną. Umarł w s ław ie  
św ię tośc i  w roku 1572. a w o k rąg ły ch  100 lat póź- 
n ej. papież Klemens X zaliczył go do b łogos ław io 
nych . zaś  Klemens XI w r. 1712 w  poczet św ię ty ch .

W  ciężkich  dla Kościoła czasach  pan o w ał 
P iu s  VII. R zym  papieski srał się łupem Napoleona 
w  roku 1798. papież P ius  VI w y g n an y  do Francji,  
gdzie jako w iezień zakończy ł  życie w roku 1799. 
N e p rz v ja c ie le  Kościoła witali śm ierć jego z tr ium 
fem, g łosząc , że w ra z  z nią skończy ło  się na z a w 
sze pap ies tw o . T y m cz asem  na tron P io t ro w y  w s tą 
pił w r. 1800 s ław n y  kard v n af  C h iaram onti  jako 
P iu s  VII. S ła w n e  p ro ro c tw o  M alach .asza  oznaczy ło  
go m ianem  aquila rap ax  czvli o rze ł d rap ieżny .  
S p ra w d z i ło  się to m iano w podw óinem  znaczeniu. 
R az  przez  to, że orzeł d rap ieżny  Napoleon w y d a r ł  
mu w s z y s tk ą  posiadłość kościelną i p o rw a ł  go na 
w v g n an .e .  C hcąc opisać historie panow an ia  P iusa  
VII t rz e b ab v  rów nocześn ie  opow iedzieć dzieje 
g w a łtó w ,  popełnianych na Kościele p rzez  Napoleo
na. Drugi raz  spełniło  się ono p ro rocze  m iano przez  
to. że P iu s  VII sam  jako orzeł  m ocny w szy s tk o  
p rz y g a rn ą ł  do siebie. S ta ra ł  się w edle m ożności 
zagoić rany ,  zadane  Kościołowi przez k rw a w ą  re 
w olucję  f ran cu sk a :  w  tvm  celu za w ie ra ł  k o nkorda
ty czvli um ow y z wielu państw am i.  Pom im o licz
nych  za w o d ó w  w  zapasach  z g w a ł to w n y m  i bez
w zg lęd n y m  cesarzem , k tóry  na każdym  kroku dep
tał p ra w a  Kościoła, panow an ie  P iusa  VII by ło  jed
nak b łogosław ione  w  sku tkach , pon iew aż w  znacz- 
nei m ierze  odnow ił ducha kościelnego i dyscyplinę, 
m ocno  n ad sza rp n ię tą  przez  dzia łan ie  rewolucji.

O P ius ie  IX t rze b ab y  nap isać  ca łą  książkę. 
Jeg o  pontyfikat  czvli panow an ie  papieskie, to o- 
g ro m n y  k aw a ł  historji kościelnej. Jak ż e  go Stre
ścić w  kilku w ie rszach !  W sz y s tk ie  siły podziem ne 
sp rzęg ły  się p rzec iw ko  Kościołowi w  o w y c h  cza 
sach . gdy P ius  IX obejm ow ał jego s ter .  On musiał 
do czek ać  się bolesnei chwili, w k tórej m asoner ja  
w postaci w o  sk rew olucjonisty  G aribald iego  przez 
w v ło m  uczyniony  w  M urze R zym u papieskiego, 
w k ro c z y ła  do w iecznego  u r a s ta .  O dtąd  życie P iu 
sa IX jako więźnia w W a ty k a n ie  zam ieniło  się w 
is to tną  d rogę  k rz y żo w ą .  N aw et jeszcze po śmierci 
p lu g aw a  t łuszcza  republikańska k am ienow ała  jego 
trum nę. gdv niesiono ją na pogrzeb  do bazylik i św . 
W aw rzv i ic a

P o la cy  zach o w u ją  P iu sa  IX w  szczególnie  mi
łej pamięci, pon iew aż  go rąco  a  n ieus traszen ie  w y 
s tęp o w a ł  w obronie naszego  narodu . N a w et  po tęż
nem u ca ro w i rosyjskiem u nie w a h a ł  się rzucić w  
tw a r z  ośw iadczen ia ,  że jes t  ty ran e m  i p rz e ś lad o w 
c ą  n iew innego  ludu.

P iu s  IX um arł  tak że  w  s ław ie  św iętości.  T o 
cz y  się p roces  o zaliczenie go w poczet św ię ty ch .

P am ięć  P iu sa  X zb v t  jeszcze św ieża  żyje  w p a
lnięci naszej, by śm y  po trzebow ali  p rzypom nieć  go 
se rco m  czy te ln ików . Zapisał on swoje imię w  rocz
nikach  Kościoła iako papież eu c h a ry s ty cz n y .  Roz
po rząd zen iem  o Komunji św . codziennej i o Komunji 
św . dzieci, o raz  popieraniem  ko n g re só w  eu c h a ry 
s ty czn y c h  p rzy czy n i ł  się n iezm iernie  do podniesie
nia czci Najśw . S ak ra m e n tu  na ca ły m  św iec ie .

J ed e n as ty m  w  sze regu  pap ieży  o imieniu P iusa , 
jest o becny  Ojciec św., k tó ry  w najd łuższe lata — 
niech ży je  i niechaj szczęśliw ie  p row adz i  Kościół 
C h ry s tu s o w y  przez  w z b u rzo n e  m o rze  złości sza 
tańsk ie j  I

Ks. biskup Sło~kan o swoich 
przeżyciach i stanie Koś ciota 

w bofszewr.
Dnia 25 ub. m. ks. biskup B oles ław  S łoskan , p rz y  

b y ły  osta tn io  z Rosji do Rygi. zw iedził m ie jscow e 
sem inarium  duchow ne. W  kaplicy zak ład o w ej u- 
dzielił obecnvm  b ło g o s ław ień s tw a .  Miał też p rze 
m o w ę  do zeb ran y ch  w obec  w y s taw io n e g o  Naiśw. 
S ak ram en tu .  S tw ierdz i ł ,  że w bliskości N. S a k ra 
m entu  czu.e się śmielei i jest pew nie jszym , że tiie 
popełni błędu ani pow ie  s ło w a  zbytecznego . I rz e 
czy w iśc ie  całogodzinne przem ów ien ie  p rzyku ło  do 
siebie uw ag ę  s łu ch aczó w  w  n a jw y ż szy m  stopniu. 
O to  g łów ne myśli

Cierpienia duchow e. M odlitw a to jest jednvrn 
ze ś rodków  obcow an ia  dusz ze sobą. to jest jakoby 
radio boże. Ks. biskup jakimś zm ysłem  w e w n ę t rz 
n y m  odczuw ał,  że za niego wielu się modli, szcze
gólniej w ła sn a  m atk a ,  której o b raz  m iał za w sze  
p rzed  oczym a. Nie sk a rży ł  się na żadne ud ręczen ia  
n a tu ry  doczesnej w  więzieniu i na w ygnan iu .  Bó
lów duchow ej n a tu ry  d o zn aw a ł  dużo. Lecz dla 
P a n a  Jezu sa  w szy s tk ie  c ierpienia  bv łv  mu słodkie. 
P a n  Bóg mu zlecił bv ł dusze w  Rosji, dla nich 
chc ia ł  p ra co w ać ,  pośw ięcać  się i um rzeć. Mimo 
wielkiej miłości Ł o tw y , gdy zos ta ł  z woli Ojca św . 
w y ś w ię c o n y  na b iskupa dla Rosji, postaw*ił k rz y 
ży k  na w szy s tk ie  poruszenia  se rc a  w  kierunku Oj
czy zn y .  Że się te ra z  zna lazł  na wolnej Ziemi Ło
tew skiej ,  w  tern widzi spełnienie woli bożej, bo sam  
ani m yśla ł ,  ani się s ta ra ł ,  ani chcia ł opuszczać  s ta 
now iska  w y z n aczo n eg o  mu przez  N am iestn ika  
C h ry s tu so w eg o .  Mimo oddalenia od sw oich  ow ie
czek. w  n a js trasz l iw sze j  nędzy  fizycznej i m oralne j 
p ozos ta jących  w  Sow ie tach ,  za w sze  w  duchu jest 
i pozostan ie  z niemi. Modli się sam  za  Rosję i go
rąco  w z y w a  w szy s tk ich  do u s taw iczn e j  i s e rd ecz 
nej m od litw y  za nią

Religja w Katakumbach. S ta n  Kościoła w Ro
sji s t ra szn y .  Sa kościoły  — to niema księży. J e s t  
ksiądz — to niema katolików, lub obaw ia ją  sie zbli
ży ć  do księdza. Księża pozosta'acy na w olności, 
praw ie nic nie mogą zdziałać dla dusz. W ierni z 
obaw y prześladow ań, utraty stanow iska, roboty i 
Chleba, lekaja się  zb liżyć do kapłana. Ksiądz nie 
m oże u nich zna leźć  gościnności, posiłku, noclegu... 
Księża o d w ied za jący  kościoły, gdzie jeszcze me są  
zam knięte , zam ieszkują  zimne i w ilgotne zak rys t je ,  
tak  jest np. na Białej Rusi. lecz jeszcze gorzej w  
głębi Rosji. Z c ięża rem  na se rcu  ksiądz musi pa
trzeć  na spustoszenie  m oralne , a tu  jeszcze na każ
d y m  kroku widzi nędzę, głód. łzy uciśnionych, 
musi s łuchać  s k a rg  m atek ,  ojców, że syn  w ia rę  u- 
tracił.  w stąp ił  do sze regu  bezbożn ików  i t. d Bi
skup  p o k az y w a ł  s re b rn y  kieliszek, m o g ący  być  u- 
k rv ty  w  dłoni, k tó ry  podczas  p rześ lad o w an ia  s łu
ży ł  mu za kielich do o d p raw ian ia  M szy św . w lo
chach  i k ry jów kach , gdzie innej p o s taw y  nie m ożna  
było  p rz y b ra ć  jak zga rb ioną  lub k lęczącą , a mini
s t ran tam i i s łuchającym i byli sami ty lko  św ięci 
aniołowie.

Rosja a Zachód. W  jakże odm iennych  w a ru n 
kach  b y to w an ia  biskup te ra z  spędził te pa rę  dni w  
R ydze .  W idzi ludzi, u k tó ry ch  na  tw a r z y  m aluje 
się radość , w ese le !  J a k  wielk ie  w rażen ie  ogarnę ło  
go po k a tak u m b ach  rosyjskich. gdv podczas M szy  
św . o d p raw ian e j  w  K ated rze  św . Jak ó b a ,  u s ły sza ł
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dźw ięk  o rganów  i tu w  sem inarium  śpiew  h y m n ó w  
j kolęd bez przeszkód z czyje jkolw iek s trony  w y 
k o n y w a n y !  W  jak szczęśliw ych  w aru n k ach  są 
k le ry cy  tutaj, m ogąc iść za głosem pow ołania, co 
m e  jest danem  żadnemu w Rosji. T am  gm achy se
m inary jne  p o zam ykane  lub zos ta ły  obrócone na 
szk o ły  bezbożności. Biskup pragnie ' by za rów no  
k le ry cy ,  jak p rofesorow ie  m iłow ali gorąco  P .  J e 
zusa, godnie oceniali Najśw. E ucha rys t ię  i byli 
św ię tym i

Radość katolików Ł otw y. Biskup S łoskan  m i
m o 15 lat spędzonych  poza Ł o tw ą , w w aru n k ach  
gdzie rzadko  mógł s ły szeć  o jczys tą  m ow ę, bardzo  
p łynn ie  i pop raw nie  m ówi po ło tew sku . Z p ow ro tu  
b iskupa S łoskana  c ieszą się niepomiernie jego ro
d a c y .  Je s t  on chlubą katolickiej Ł o tw y .  Niemniej 
radu ją  się Po lacy , gdyż Biskup S łoskan  był ojcem 
du ch o w n y m  tych se tek  ty s ięcy  Po laków , k tó ry m  
los  kazał p o zo s taw ać  w  Rosji. T a  n aw e t  okolicz
ność  zos ta ła  w y k o rz y s ta n a  przez bo lszew ików  do 
oskarżenia ks. biskupa a następnie prześladow ań, 
że  tniał rozw ijać akcję na rzecz Polski. Ś w ia t  ka
tolicki może się poszczycić  jeszcze jednym  bohate
rem  w ia ry !

Co pow ie Ojciec św .?  Należy upam iętnić p ie rw 
sze s łow a  biskupa, k tó re  przy  pow itaniu  go na 
d w o rc u  kolejow ym  rysk im  w y rz e k ł  do Nuncjusza 
A postolskiego: „Co pow ie Ojciec św., że jestem  tu ?  
C zy  z w iedzą i p rzyzw olen iem  Ojca św . by ły  c z y 
nione s ta ran ia  o mój pow ró t  do k ra ju ?  C zy  nic 
p rzec iw k o  opuszczeniu w yznaczonego  mi s tan o w i
sk a  nie będzie miał Ojciec ś w .?  Nuncjusz, A rcyb i
skup  Zechini, uspokoił biskupa i rozw iał resztki 
w ą tp liw ości,  k tó re  jeszcze niepokoiły P a s te rz a ,  
mim o s łyszanego  w  M oskw ie zapew nienia  posła 
ło tew sk iego  p. Bilmana, iż Ojciec św. p rzesy ła  mu 
sw o je  b łogosław ieństw o  i zezw a la  na opuszczenie 
Rosji.

 o o o -------

Z zawi$zanemi oczyma.
(C iąg dalszy.)

Nie zaw io d ła  się bynajmniej. Gucio śp iew ał 
w spania le ,  oklaski sy p a ły  się bez końca, radu jąc  
w ięce j jeszcze  m atkę  niż syna .

Było już około 11-tej, gdy pani Laneppe, szu 
kając  Gucia, aby  jeszcze coś zaśp iew ał,  d o w ied z ia 
ła się od s łużącego, że chłopiec poszedł już do s w e 
go pokoju. O baw ia jąc  się, czy nie zas łab ł czasem , 
pośp ieszy ła  na górę i zas ta ła  go już w  bieliźnie 
nocnej, kończącego  pobożnie pac ierz  w ieczorny

— Guciu, — rzek ła  zdziw iona, c z y  jesteś 
c h o r y ?

—  Nie, mamusiu.
—  W ięc  co to z n a c z y ?  Chciałam , żebyś  jesz

cze  coś zaśp iew ał.
—  Mamusiu... już późno, a ja -m u szę  jutro r y 

chło w stać ,  bo chc ia łbym  iść do Komunii św .
—  Do Komunji się w y b ie rzesz  podczas  w a k a -  

c y j ?  —  rzek ła  pani L aneppe strap iona. —  Ależ to 
m o żesz  zrobić pojutrze.

—  J a b y m  chcia ł chodzić  codzień, —  szepnął 
chłopiec nieśmiało.

—  C o d z ień ?  Ach p raw d a ,  zapom niałam , że cię 
n aw ró co n o !  Zresztą ...  w ielkie  rzeczy...  opuścisz 
ten jeden dzień i bas ta .

Chłopiec zarum ienił się.
—  P rz y rz e k łe m  ojcu A nastazem u, że nie opusz

czę  żadnego.

— C o ?  Daj raz  spokój z tym  twoim ojcem ! Kto 
zaś  widział tak ślepo słuchać... C zy  ta jedna komu- 
nja mniei lub w ięcej może co z a w a ż y ć ?

— Bardzo  m oże — szepnęło dziecko, k tóre  
dobrze  zna ło  sw o ją  słabość.

— G łups tw o  — czy  to ja chodzę codzień, a  
przecież nie jestem gorsza  od innych.

Gucio zamilkł na taki a rgum en t niespodzie
wany...  zb iera ło  mu się na płacz.

— B ardzo  jestem  n iezadowolona, —  rzek ła  
pani Laneppe, — że sobie pozwoliłeś na taki nie
takt... O puszczać  to w arzy s tw o ,  k tó re  cię tak  okla
sk iw ało !

W y sz ła ,  trza sk a jąc  d rzw iam i, i na schodach  
na tknęła  się na pana Laneppe.

—  P o trzeb n ieś  o d d aw a ł  sy n a  do Jezuitów..* 
zrobili z niego św iętoszka .

— C zego mnie to w y m a w ia s z ?  P rze c ież  to 
ty  dom agałaś  się tego. tw ie rdząc ,  że to jest kole- 
gjum eleganckie i najmodniejsze.

—  O! ja na to cicho pa trzeć  nie będę. Skoro  ty  
się nie interesujesz sw oim  synem , to ja się do niego 
zabiorę  ostro  i w ybiję  mu w n e t  z g łow y  te zakonne  
fanaberje .

•  *  * ✓
P an i L aneppe nie iest go rsza  od wielu innych 

m atek .  Je s t  to tylko osoba bardzo  św ia to w a ,  lekka 
i p ły tka , nie umiejąca obliczyć skutków  sw y ch  cz y 
nów . Kocha syna  serdecznie , ale miłością sam o 
lubną, niezdolna do poświęceń. Nie zna serca  s w e 
go dziecka nigdy w g łąb  iego nie wniknęła . W e 
w n ę trzn e  walki Gucia, jego wysiłki, upadki, odro
dzenie, to dla niej św ia t  n ieznany i zam knię ty , 
obok którego  przechodzi jakby  z zaw iązanem i o- 
czym a.

Zna za to jego słabostki... wie, że jak ona, Gu
cio lubi zbytek , pochlebstw a, oklaski... jak  ojciec 
m a ch a rak te r  chw iejny, wolę słabą.

Stąd  da sobie te raz  z nim ła tw o  radę.
O drazu  plan miała g o to w y  i w k ró tce  zaczę ła  

go w p ro w a d z a ć  w czyn.
W idząc, że Gucio codzień się uczy, nas ła ła  na  

niego grom adę rozbaw ionej m łodzieży i tem zm u
siła go do porzucenia  książek. To  był p ierw szy  w y 
łom...

W ciągnię ty  w  tę atm osferę  próżniaczą , pustą, 
podz iw iany  i psuty  pochlebstw am i, chłopiec śpie
w ał,  ile tylko chciano, często  późno w noc i tak  
skończy ło  się z codziennemi Komunjami.

W ó w c z a s  zaczę ło  się w szy s tk o  ch w iać  i roz
poczęła  się porażka na całe j linji.

Z początku próbow ał uniewinniać się sam  przed  
sobą. W k ró tc e  zniechęcony ciągłemi n iew ierno- 
ściami i upadkami, p rzes ta ł  w alczyć .  W  salonie na
tom iast  pow odzenie  jego wciąż  w z ras ta ło .  P ię k n y  
glos, uroda, w y k w in tn e  m aniery , z ręczność w  g rach  
spo rtow ych , św ie tne  stopnie w  kolegjum —  w s z y 
stko  podnoszono i w y s ław ia n o  bez końca. Kadzi
d ła  te m ogły  b y ły  upoić wiele m ocniejszą g łow ę.

Gucio jednak  zam ias t  upojenia przechodził  
chwile n iezm iernie ciężkie o b aw  i w y rz u tó w .  
W spom nienie  ojca A tanazego  kilka ra zy  w s t rz ą s 
nęło nim zbaw ienn ie  i p rzy p ro w ad za ło  na czas  ja
kiś do rów now ag i.  N ieste ty  pani Laneppe c z u w a ła  
i w n e t  p rz y z y w a ła  na  pomoc obu V ernów . k tó rzy  
sw em i śm ieszkam i, dow cipam i i uw agam i już byli 
zn o w u  omotali s łabego Gucia.

(D okończenie nastąpi.)


